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Krawata jczeisia 01 brostch

Na wschodnich kresach polskich, na tych 
samych ziemiach, na których przeobfici® płynę­
ła  krew polsko- unicka pod nahajką nrisyonar- 
sira kozackiego prawosławia, dziś świadkami je­
steśmy nowej wyprawy krzyżowej prowadzonej 
pod patronatem  Rzymu, z jezuitami jako wo­
dzami, a urzednilderyą polska jako chalahar- 
dzi stand

Proces nawracania prawosławnych na „wia 
rę ojców '1 zaczyna na  tej nieszczęsnej ziemi 
przybierać rozmiary groźne "  kompromitujące. 
iW sprawie tej zabiera glos „Trybuna" warszaw­
ska i pod wiele mówiącym tytułem : „Clnnury 
na polskrem iiiebie" w ten sposób p isze:

. Bawi w Warszawie deleganya ludności u. 
Łraińskiij objętej granicą państw a polskiego, 
a wię^ obywateli polskich narodowości ukraiń­
skiej. Przybyli z  Zamościa, z Hrubieszowa, z 
Chełma^ powiadają rzeczy zadziwiające i czę^ 
sto przerażające o gospodarce naszvch urzędni­
ków państwowych, objętych etatami ministerstw 
Spraw Wewnętrznych i Oświaty. W Chełmie 
istnieje klasztor jezuicki, organizacja 0 0 . Je­
zuitów którzy kierują sprawnie i skutecznie 
całą jakże złozoną, jakże odpowiedzialną po­
lityką naazą na wschodniej państw a polskie­
go rubieży. Tych ojców duchownych liczy po­
noć Chełm szesnastu. Starostowie pogranicz­
nych powiatów, inspektorowie szkół publicznych, 
żandarmi i policyanci — wszystkie czynniki, 
reprezentujące suwerenne prawa rzecz/pospoli­
tej u wschodnie1 ściany ojczyzny naszej — i 
sprawnie wprowadzają w ruch wolą nie mniej 
suwerenna a  nawet absolutystyczną wysłańców 
czarnej Międzynarodówki z  pod znaku 0 . Le- 
dóchnwskiego, tego sameeo, który w porozumie­
niu z  arcybiskupem Szeptyckim oddawał w 
Brześciu Litewskim Chełmszczyznę Ukrainie ata- 
m ana von Skoropadskiego!

Dziś zmieniły się czasy. Ukraina jest pod 
panowaniem bolszewików. Chełm jesf polski, 
Hrubieszów jest polski Dziś trzeba 'tak zresztą 
jak wczoraj, tylko w i»nvch warunkach poli­
tycznych dązyc z tej czy z tamtej strony kordo- 
nu lo  pojednania kosciółow, co znaczyć do na­
wrócenia prawosławnych na wiarę rzymsko- t a  
bolicką.

I  fcraińcy opowiadają o poniewieraniu ich 
kościołów, o wywracaniu wrot cerkiewny cif, o 
niszczeniu obrazów, ikonostasów, ławojkl i o po­
święcaniu tak sponiewieranych domów bożych 
prze.; — księży katolickich.

Za przykładem popskiej swmłoczy, otoczo­
nej watahą kozaków, żandarmów i strażników 
tei ksiądz przy pomocy, jak twierdzą obywatele 
polscy, narodowości ukraińskiej i wyznania 
wschodniego, żandarmów polskicii, strażników 
polskich, pod oktom rozmodlonem starostów i 
inspektorów szkolnych — zajmuje przemocą cer­
kwie, zamienia je w kościoły rzymsko- katolic­
kie, nie pozwala grzebać prawosławnych na 
cmentarzach, nie pozwala otwierać szkół ukra- 
lóakłch, namawia nauczycieli ludowych, aby

U l t i m a t u m  k o m i s y i  a l i a n c k i e j .
BYTOM, 6 czerwca (E. E.). Radio. Kom isya aliancka w ystosow ała  do Niemców ultimatum* 

żądając natychm iastow ego san rzestan ia  ataftóro
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BYTOM. 6. czerwca. (E. E.) Radio. \Y spra­

wie wytoczenia linii aemarkacyjnej władze po­
wstańcze znajdują się od kilku dni w nirurzę- 
dowym kon^kcie z kom isją aliancką. W sobotę 
poDołudniu powstańcy otraymali od komisyi roz­
kaz zaprzestana kontrataków, z zapewnieniem, 
iż Niemcom rozkazano cofnąć się do pozycyi

1 : n 3 i  d e r a a r k & c y j n e j
wyjścicwycb. Mimo tych zapewnień, w niedzielę 
o 3-ciej Niemcy ponowili ataki — jednak beź- 
skntecznie. Popołudniu ataki ustały, prawdo- 
pouobnie skutkiem ultimatum komisyi. Zdaniem 
komisyi itfiędzysojusziutsiwj przyoyoie. oddziałów 
angielskich ułatw: przeprowadzenia 2* sady stre­
fy noutrafnej między walczącymi*.

Nowy angielski projekt w
3 2 » te tn ie  p r

PARYŻ. fE. F,.) f> ceerwca. y„Morningpost‘‘ 
podaje projekt, aby akcyę na G. 'Śląsku powie 
rzono międzysoj uKmczej komisyi, mianowanej 
prżez sprzynńerzeńców na okres 32 fut, po u- 
pływie którego ostateczna decyzya zostanie po­
wzięta na podstawie, statutu tej piowincyi. Wi

sprawie Górnego Śląska.
o c c iz c ry u m !
ciągu tych 32 l«t Górny Sla.sC.zapłaciłby sorz\- 
mierzonym przypadającą nań proporcyonalnio 
częśi odszkodowań. Komisyu mię<lzysojuszni- 
c-za  rozporządzałaby żandarme-yą, raKnitującą 
się zarówno z-pośrod Niemców jv Polaków 
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WARSZAWA, 6 czerwca (E. E Radio. Usta­
lono, że rozprawa o zdrad} stanu przeciw por.

k)tnicr%mu Iwaniokiemil skazanerau na śmierć 
przez rozslrzelanie nic stwierdzi a faktu sprze 
dania bardzo ważnych dokumentów wojskowych 
obcemu mocarstwu.

przyjmowali wiarę rzymską, a  wtedy otrzymują 
pozwolenia na zakładanie szkół...

Co to wszystko znaczy?
W,ssak pamiętamy jeszcze ów wrieczór 17. 

marca, kiedy to p. Tiąmpczyńsk! i jego sejmowi 
wyznawcy biegli „poprzysięgać" konstytucję na 
ołiarzu Katedry Św. Jana!

\le  od słow a do czynu widocznie jest tak 
daleko, że współobywatele polsc” , narodowości 
ukraińskiej, wyznania wschodniego, musieli aż 
pielgrzymkę podjąć, aby współobywatelom na­
rodowości i wyznania „panującego" wytluma 
czyć, jak się żyje na Rusi pod opieką ustaw 
i urzędników Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. I 
dziś, w tej ciężkiej chwili walki o wzmocnienie 
granicy od zachodu staje przed nami zmora, 
widmo XVII wieku od ,Wschodu! Czy polska 
opinia publiczna jest naprawdę, głucha, czy jest 
ślepa? Czy nie zdaje sobie sprawvi z groźnych 
■hmur, które się ri.a polskiem zbierają niebie? 
Czy ta opinia publiczna nie wie, że pp. Pade­
rewski i Dmowski podpisał' traktat o obronie 
mn.:°jszośri narodowych w Polsce? i że Sejm 
traktat ten ratyfikował? Czy ta  opinia nie wie, 
że istnieje Jalicya wschodnia, nad którą czu­
wa oko Ligi narodów? Ze sprawy IiG yyfi Ga­
licy1 d ;iś czy za miesiąc, za dwa, za trzy będą 
rozstrzygany i że wtedy przypomną nam w Ge­
newie wszystko, czegośmy zaniedbali, wszyst- 
fco, cośmy w niewłaściwe, w  obce ręce złozyli 
zamiast samym koło pokojowepo załatwienia

spraw, sporów, zatargów chodzić) i zapobiegać'
Pisarz francuski Ludwik YeuiUot, pisarz ar 

cykatolicki uczył niegdyś, ze katolicy domagaj;, 
sie wolności, ale tylko dla siebie. '„Walczyim 
o wolność ale gdy ją  zdobędziemy nie damy 
wam jej. o protestanci!" [ Polska walczyła ilłu 
go o w o In ość-. I tak się zdarzyło, że nie ci o tę 
wolność walczyli, którzy dziś Polską rządzą 
Ale Polska nie może rządzić sir zasadą Yeuillo- 
ta, Policzmy tylko, ilu te olbrzymie obszary 
objęte zwierzchnictwem po lsk im  mieszczą nic 
— Polaków. Jestto staiysfyk i uapaw ając.a nas 
dum ą talu* i Lńwogą. Jest to statystyka zapowiada 
jąca wielkość ollło i  ‘nieszczęście. Zapowiadająca 
harmonijny zespół różnojęzycznych gromad, pra. 
cujących zbożnie, obok siebie dL szczęścia i 
samoobrony całości, albo — wieczną wojnę.

M prawdzie jeden z polskich ministrów 
spraw wewnętrznych w chwili naiwnego wy­
lania obwieścił przed paru miesiącami bia- 
łorusinom polskim, że za pięćdziesiąt lat bę­
dzie można z latarnią w ręku szukać — biaioru- 
sma, ale tak przecie mawiał do narodu pol­
skiego Apuchtin czy Pobieuonoscew. Kości tych 
dwu katów dawno już zgniły, zgniło haniebnie 
imperyum >v i mieniu którego nosili wszędzie 
śmierć' i fnnlm lę, zgjrffiTi strupie/szał system po­
lityczny, który „budowali".

Polska mam pójść, m ną dregą, jeśli nie 
chce poozienc tego pierwowzoru.

— oOo
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BRUKSELA. (E. E.j "6. czerwca. DfEegacya 

Litwy kowiańskic/ opubutrowała oświadczenie, 
że nje zrjatfza sfą na dopuszczenia przcdstawi- 
ci3f v.'fleń%zczyzny do rokowań polsko- litew­
sk ie j Przewidują, że konft-reneya brukselska 
Spełznie na nic zeru.

—
RRUKSELA. (E, E.) '6. czerwca, Defcgacyo 

pof3ka f litewska, opuściły Brukselę. Hyrnans

złoży L. N. sprawozdanie o wyniku rokowań 
18. h. m. w Genewie.

WARSZAWA (Pat.) '6. czerwca. Wskutek 
zerwania przez detegacyę litewską rokowań w 
Brukseli, aelegat rządu poiskicgo p, Łukasiewicz 
udaje Się niezwłocznie w podróż powrotną do 
Warszawy. Przyjazd jego spodziewany jest dziś 
wieczorem. Prot. Aszkenaze pozostaje jeszcze 
w Brukseli i oczekuje dalszych instrukcji.

ł ^ £ S V a  o  S i ą s k .
“i y t t < «■*- sTTilACTA BOJOWA. BYTOM, 6. 6. (E. E.) Radio. Dworzac w Kędzje-

BYTOM, 6. 6. '(E. E.) Radio. Komunikat powstali- czynie przechodził kilkakrotnie z rąk do rąk Fo­
czy z 4 b. m. O ptano rozooazął się ,p« ' wrtańcy, (wyjse&ikjąc dane zobowiązania usunęli pod-
sLne a {irzygf^bowaniu u.tylorzyddem atak Niemców 
aa Trupę środkową i iewe rikrzjdło odcinka pól- 
wacnego Mimo przewag) środków technicznych Niernj- 
oom udało się "jedynie przejściowo zająć Elawcnczyce 
{ jZuLtoic. Er.«-■g'pznym kontratakiem odUyskaliśiny 
Borną Otesowfef ,vffc«’«ndryce. Równi czcśnie odpar­
to i teki na Jano,akowiec, Rokicz, Lonkowy. Na in­
nych odcinkach utarczki pojpoli. Zreszrą' cytuacya 
buz tirntest. c <

BYTOM. 6. 6. (E. E) Radio Powstańcy zujęlj 
dwCTeo w Katowicach i wysłali etąd ę>ii rwszy po- 
e:ąg (±i Baopiemo. V/ poniedziałek ocrekują tu 
wzncwśaria pormalnego ruchu kolejowego.

iminowanje sTworca Kędzierzyn, który znajduje się 
obronie cafiowjcie w ręku powskańców.

— oOo — 
f co MÓVvI/l CZESI?

CIESZYN, 6. 6. (E. E.) Wedle wiadomości cze. 
akiego Biura prasowego powstańcy polscy toczą .w 
dalszym ciągi boje z Niemcami. W. okręgu Kozia 
podjęli więlcszą akcyę, chcąc przy pomocy działania 
(artyferyi i rnicętaczy min pójść w kierunku na Mozel- 
zcstali je dnak octparei przez oddziały ReichWthry,. 
W ciągu dnia udało się niemieckim obrońcom obsadzić 
tor W Koźlu. W okolicy G. Anny zokończyiy Bię 
rćwnież niepowodzeniem atald powstańców, którzy

BYTOM, 6. 6. (E. E.) Radio. Komunikat powstań- w rezultacie opuścić musieli kilka zajętych mic|sco. 
ery t . dn 6. 6. Nieprzyjaciel ponawiał w nSzn/ch woścL 
purktad. Jrrot.fu śro rm t.fgo  atak^, wszędzie jednak
kontu KdLsmi (udbranniono jego wysiłk?, zadając mu 
znaczne -łtrąfy. Walki były tak zażarte, że fnloSjJóre 
Miejscowości p. p. Olszowa przechodziły pdęciokrou 
tnii z r?uc tto rąk JfasRar tukpirzyjzcteta p  zerwania 
nasapro ń-ortu w IrterunSru na Gliwice tnie udał 
się *w r.ifiefcicóc. Równocześnie po kSikuglbdklnneT 
walce Tnskm.aly f ię ataśi( nfapiiwyJacMa w kierunku 
Kłocfc lca*Kędzterzyn. Wysadzono w ( owirtrze wie-< 
te pioatów, oraz rpulono most pod (Ujazdem.

Ns od riku północnym nieprzyjaciel c lakowe/ na 
całej ;feiV. ,

Na odfcłrftu południowym ndarernożono prófry nie. 
E i e c t k  p  w p a m '« i i a  r l ę  p r z e z  O d k ę . )

/INGLJA CZEKA NA SPRAWIZBa NIE SWEGO KO 
MISABm '

PARYŻ, 6. 6. (E. E.) Radio. Ageu. Reutera wy­
dała półurzpdoy-y komun'kat donoszący, że rząd W. 
Brytanii ple udzieli prawdopodobnie o d p )wiedz] na 
ostatnią połę francuską w sprawie komacyi rzeczo. 
ZTawKtow', oraz zwołania Rady Najwrższef, dopóki 
nowy Komisarz angjełńki na G Slasku Stuart nie 
złoży sprawozdania ^  sytuacyi, oraz o akcyibato- 
l tortów engjelsldch. rv

PGINCkBE O PRETENSYJKH NIEMCÓW DO G< 
ŚLĄStsA

PARYŻ, 6 6. (P at) Hayas W artykule zamie­
szczonym w Matyfe odpiera Poincare ttwferd serii* 
wygłasi-joe w ecji ne rzeszy nrzez koncłerza Wir- 
tłn  w *.) G. Śląska i wykazuje, że G. SIgsłr 
»io jest by niemniej ziemią rdzenni" nic;n!ę<ką. Da­
le) Poincare pisze: Niemcy mówią nam, że nie mogą 
skjobejśe Slą^ta, bo jest to rzekomo dla nich
część ocg^rtzmu nkszbędnn do życia. Jeżeli ham 
oderHiiocie ten organ — mówią Niemcy to muf- 
siei.oyśmy umrzeć. Otóż nie umrzecie — mówi Poin­
care — ale jedynie będzfccie pozbawieni śiodka ezko- 
dwnia rom. Zwolennicy pokoju nie chcą Właśnie 
pozo te  wić lego narzędzia w waszych rękach. Wie- 
lokrjtnir f*xlczaa wojny mus,cli imy o tom my- 
ffleć, kc bez przemyiJu górccrśłąAiejfo byEł'„.>cp- 
zi«Uczeni t3a tfcłżeie;a broni o WieSe wcześniej niż 
bo cię at Jo. o i óż dlaczego nazywacie G. Śląsk or 
garTn niezbędnym do życja, my to rozumiemy. Na- 
Stępniu cytuje autor wyjgtld z ós/tu Fiyderyka II, 
w którym ten pisz* : Cztery obs/ary ne^zucają się 
przerJrjtf >,y5tkiołn pmoim octoom: Śląsk, Prusy Poli- 

Grldcm Holenderskie i Pomorze Szwędzldę. 
Zda*:yd'łwałoi,i się zawładtiąć prze dc wszy sik‘cia £lą- 
sJciem, a następnie pxzeKać na pomyślną okazyę 
d t  pdobyeip tamtych (^nowiRcyt Poincare kodazy 
■rtyŁuł wskazańierti na kmlscmoćć poctrzymauia tą  
diń pobrtŁtch.

—OC"— .
IIIE«CY ZWRÓCĄ P0L3CE 56 TYSIĘCY K O ń /

Y^r.SBADEN, 6. 6. (E. E ) Radio. Dnia 1 cze*-. 
wea px^ifXino ugodę z rząde.n niemiacklrrt w  spra­
wie zwrotu zrabowanych w czasie wojny Poisce koni. 
Nwntcy jocboWtązali «ię zwrócić Polsce 35.000 koni, 
ńDcmiawa bkończy sio w r. 1923. W r. 1021 dostawią 

Niemr’ Pcusce 11000 kotu, w 2 następnych lajtach 
pp 1000 Koni miesięcznie.

0 USTALENIE POLSKT. - RCS. LIN II GRA,' 
NICZNEJ.

MUSKW1. (E. E.j 6. czerwca, Radio. Pra­
ca sowiecka podaje, że na 5-tem posiedzeniu 
polsko rosyjsko- ukraińskiej komisyi granicznej 
uchwalono, że granica między Polską, a Ro- 
syą, oznaczona będzie podwójnymi rzędami kop­
ców, o wysokości i  m. Kopce te rozmieszczone 
będą w o llegtości 15 m. od Siicbie.

_ WARSZAWA. (E. E.J 6. czerwca. Radio. 
Ltrii, grajuczna polsko- rosyjska nie została jesz­
cze dotąd ostatecznie wytkniętą. Zdarzają się 
wc:ąż jesTcze wypadki przekraczania granicy 
Piz ez patrole, wyrządzające szkody m atsryalne 
obywatelom pasa granicznego. W tych dniach 
podpisano ugodę o stworzeniu kom isji miesza­
nej polsko- rosyjskiej, celem załatw ienia zaf 
targów i zapobieżenia im w przyszłości.

— ---
K andydaci  na  pos?óro do repubiift 

s o w ie E k le f j.
IW ARSZAWA, 6 czerwca. W  kołach polity­

cznych rozeszła się pogłoska, że na stanowisKo 
posłu polskiego w Moskwie desygnowany zosti.f 
b. wice-miuMcr spraw zagr. p. Tytus Filipowicz.

Jako radca Irgacyjny jed.ie do Moskwy p. 
Aleksander faadoś, szef biura prasowego min. 
spraw zagranicznych, ostatnio sekretarz oelegaeyi 
pokojowej w Rydze.

 -
CENY V  BOSYL

IIELSINGFORS, 6 6. (E. E.) Gazety bolszewickie 
doneszą. że obecnie sytuacya cpno^zizacyjna Rosyi 
hry(ty|czrf(fsza %ż jkiedyKoiwnek. Głód panuje
wszeehwk. Jnne r,i ety łka po ihiastadi ale i j »  wsimoh. 
Ceny (petersburskie: funt ja s ła  25.000 rto, f. chldba 
'■̂ C0 rb., mięsa 9.000 rb. ryb 7(000 rb Stan pomic- 
szkań miciśkicłi ma być również rozpaczliwy 
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R scze ln i^  pEń^iTen ro B y d ąa szu z y .
BYDGOSZCZ, (E. E.). Radio. O 9- tej rano  

przybył tu  Naczelnik Państw a. Miasto udekoro­
wane, orgu tizacye, szkoły i wojsko — usUwione 
szpalerem  w itało go.

—  -"
PoŻRr m a g a z y n ó w  kolejoroych w {*odzi

LODŹ, 6 czerwca (E. E ). Radio. Dziś w nocy 
spłonęły m agazyny kolej stacyi Ló(lź*Fabryczna. 
S traty sięgają seiek m ilionów

—♦O*— ' V "
Jeszcze jedna propozycya w sprawie G. SfąsKa.

PARYŻ, 6. 6 ,(Ftat.) Havas. W zwi.yku z oysKU-< 
syą po do podziału G. Śląska Terrjpj uważa żo 
rzącf/ Dojuazn^szo porozumiewać poviiruiy się pou- 
fine za pośrctLiictwem Ligi narodów co bo sposobu, 
w jaki ma być csoKonany podział G- SiąsJta.

Informar.ye P a ta  czyli  c ie rp ien ia  
l i i o y J a  G c o i g e ’a.

LOYDYN, 6 czerwca B .,K . Lloyd George 
cierpi ca  dreszcze (?) Lekarz nakazał m u za­
chow anie SpOKOjll.

I^KLADY POISKO RUMU?łSKłE NJi DODEHJ
( DRODZF.

BlllLARESZT, 6. 6. (E. E.) Według wtadomośc; 
z Waińzawy rokowania, Ictóie piczą się w  celu 
zawarciu ukłathi poLsko rumuń .kiego (przybierają po-, 
(myśiny (uhrói. Podpisania ó- żoatu jpjaziewać sio 
można w najbliższych dninch.

—  -o —-
PROTESTY RZĄDU SOW IECKIEGO.
BERLIN. (RussDress). Komisarz spraw za­

granicznych Cziczerm polecił przedstawicielem 
rządu sowieckiego w Europie zachodniej zgło­
sić szereg protestów: w l^ondynie z powodu 
obecności oficerów angielskich w a m ri tłerskief 
i" organizowaniu przez tychże oficerów nowych 
oddziałów wojskowych; w Rewlu — dla prze­
słania rządowi rumuńskiemu — z powodu wro. 
giej alccyi wojsk rumuńskich w Besarabii. Czi- 
czorni oświadcza, że d. 11 m aja artylerya ru 
muhska ostrzeliwana, wojska sovvierkie przez 
Dniestr w okolicach Moli} 'ewa- Podolskiego. Wi 
trzedej nocie Cziczerin protestuje przeciw sze 
rzopym przeważni* przez prasę bałtycką, a tak- 
żjj (zachodnią europejską wiadomościom o roz. 
ruchach i strcjjkach w Petersburgu i Moskwie. 

— —
Slrej f ł  f u . i t i c y n n a r y u s z y  p a ń s t w o w y c h

w c  ^ t e s z e s h *
RZYM. (Pat.) 6 c?orwca. Częściowy strejk 

funkcyonarvuszy państwowych objął minister­
stwo wojny, pracy, skarbu i poczt. W innych 
ministerstwach praca odbywa ■ cię normalni©. 
Według depesz nadchudząeycL z prowin,r.yi, 
wszędzie pracują normalnie we wszystkich biu­
rach państwowych z ■wyjątkiem biur w urzędach 
pocjzfk i telegc. Rada. ministrów postanowiła za­
stosować wobec strejkujących środki przymu­
sowe.

/ r t !m o ch cd em .
PLOTKI.

Zam ordow anie K orfantego! K orfanty żyje! 
Takie i tyin podobne frapujące ty tu ły  w idnieją 
na łam ach  niek tórych  dzienników , k tóre lecąc 
na scnsacyę, podają niepraw dziw e wiadom ości 
o zam ordow aniu  przez Niemców Korfantego, 
ezemu inne, konkurencyjne pism a przeczą. Innego 
rodzaju plotki roznoszą już naw et we Lwowie 
nieobliczalni ludzie, że K orfanty usunął z n a ­
czelnego dowództwa pow stańców  Doliwę Nowinę 
(hr. Mwtóyńskiogo) jak o  gcrm unofila i to rzekome 
usunięcie wodza pow stańców  łączą ze śm iercią 
Koriantego.

P raw da, że k an ik u ła  działa na rozm aite 
boskie stw orzenia, jak  naprzyk tad  na psy gry­
zące przechodniów , o czem nam  opowiada nasz 
kronikarz, do tego stopnia nie pow inna cna 
jed n ak  działać na ludzi, u k tórych  rośnie lan - 
tazya w n ra rę  w zm agania się gorąca. Szsoda, 
że ta  fantazya dotyka rzeczy polityki.
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Krwawe wpisy do szkoły w Dąbrowie, na Śląsku Ciesz.
We wtorek dnia 31 m aja miary się  oaoyć 

w Dąbrowie wpisy dziatwy polskiej do szkoły, 
której otwarcia tutejsi obywatele już od por 
czątku reku szWinegu się domagają. (Szkoły 
polski* zamknięto tu z początkiem roku szkol­
nego 1920 21).

Już w wieczór, poprzedzający wpisy, pobili 
przeciwnicy otwarcia polskich szkól obywatelkę 
Słowikową, zonę górnika Słowikowa znajduje 
się w odmiennym stanie i lekarze wątpią o jej 
wy zdrowie niu.

W ten sam nieczor napadnięto na drodze 
nauczycieli Szulca 1 Kem  ca, poi i to ich do nie_ 
przytomności, zda w  budynku dyr. Chromika, 
nauczyciela Kubali i w Domu Robotniczym wy­
bito okna kamieniami

Do rnieszitania dyr. Kretschmana wtargnęła 
tloft wka. Wobec tego, że dyr. Rretschm an wyje. 
chał, odeszli z niczem. ^
■ R S S E H M B a

W sam  wtorek okoro gocu ny 9 rano ze­
brało się około 150 obywateli w celu zapisania 
swych dzieci do szkoły polskiej przed kance- 
laryą. gminną. Nagle zjaw  się p izeJ kancelary** 
gminną thim, złożony ze zwolarrmkóto nowej 
religii czesko • braterskiej, oraz „Delnidriej Tel. 
Jednoty" (?), tudzież nauczyciele i z kijami 
rzuci! stę na rodziców. Zbito do krwi w szyst­
kich, kto w pierwszej chwili me zdołał umknąć, 
pomiędzy innymi tow. Faranę* Szczukę f prawie 
wszestkich nauczycieli i  wielu oby wateli.

W ładze i żanelarmerya nie raczyły nawet 
spróbować przeszkodzić zajściu. Na żądan.u 
polskiej szkoły polega szowinizm robotnika ślą­
skiego, a  na biciu go za to internacyonaiizm 
czeski.

—0Q0—

E c h a  k r w a w e g o  e n d e c k i e g o  « ? n r a c h u  

n a  i i i i ł w e r s ^ s c i e  j a g i e l l o ń s k i m .
KRAKÓW 5. czerwca. Śledztwo w (spra­

wie zaburzeń w Uniwersytecie Jagiellońskim z 
powodu zapow iedzi mego odczytu ics. Lutoslaw 
skiego zostało zakończone.

Aresztowany słuchacz praw Howorka -zo 
sial odstawiony do sądu karnego.

Stwierdzono, że Hcrworka nrzed wiecem udał 
się do kancelaryi uniwersyteckiej! i w pozie wy­
zywającej oświadczył, że może przyjść do roz­
lewu krwi, jeśli uniwersytet cędzie tolerował 
lew icowcow.

Podczas wi*cu Howorka sta ł obok Wolber. 
ga razem zo swoją matką. Jak stwierdzili świad­
kowie, Howórka m iał strzelić po krótkiej wy­
mianie ostrych słów z Wolbergiem.

Gdy spostrzegł, że ranił Wolberga, uciekł

wraz z matką do suteryu' i dopiero w pół go 
dżiny po zamknięciu gmachu uniwersyteckiego 
wobec pozamykanych wyjść na ulicę Gołębią, 
z ja t\if się wraz z matką w westybulu, chcąc 
ujść przez główne wejście. Wtedy aresztowano 
go. Howorka }tst zawziętym endekiem.

Jakie poglądy mogły wpływać na niego, 
stwierdza fakt, iż przed kilku miesiącami po 
odczycie St. Grabskiego w Tow. Rolniczem, nie 
krępował się publicznie ośw i tdcz^ć, iż z ugru­
powaniami nieendeckiemi w Polsce należy tok 
postępować, jak faściści we W łoszech.

Na gest do samowolnego przyzn'arna się 
do popełnionego czynu nie stać go było. Wi­
docznie w tym kierunku apostołowie dziecin 
nego fanatyka nie wpływali.

NACZELNIK PAŃSTWA NA POMORZU
WARSZAWA. (Pat.) '6. czerwca. Naczelnik 

PańsLwa wyjechał w sobotę o godz. 12-tej spe

cyalnym pociągiem na Pomorze. Naczelnik zwie. 
dzi m iasta Toruń, Bydgoszcz i Grudziądz.

—OQO— ,

NACZELNIK PAŃSTWA W T O R U N I U .
TORUŃ. 6. czerwca. (Pat.) Przybył tu Na- 

i zeimk. Państwa, witany entuzyastyczr.ie przez 
ludność. Po ceremoniach powitalnych udał się 
pod pomruk Mikołaja Kopernika, u stóp którego 
złożył wieniec z naoisein: „Mikołajowi Koper­
nikowi — Naczelnik Państwa Józef Piłsudski". 
Stamtąd pojechał Naczelnik do przystani ma- 
ry n am  wojskowej, gdzie w obecności wicead­
mirała Porębskiego, udekorował fcrzyzami ,Yir- 
hiti mił.“ za waleczność licznych ofiuerówi i gpą- 
rynarzy.

  -
Z OBRAO PARLAMENTU NIEMIECKIEGO.

WIEDEŃ. (Pat.) 6. czerwca. Przed przojś 
ściem do porządku dziennego Sejmu Rrzeszy 
zakomunikował prezydent, że dzięki usiłowa­
niom sejrrwf i rządu udało się przeforsować u 
wolnicnie posła IW tm ana. Znajduje się on o- 
becnie w Hucie Królewskiej. Ci, którzy spowo­
dowali jego pojmanie będą surowo u karate Po 
krótkiej dysłnioyi przystąpiono do głosowania 
nad oświadczeniem rządowem. Stronnictwa Ko. 
licyjnc przedłożyły następujący wniosek:

Keicłmtag przyjmuje oświadczenie rządu rze­
szy do wiadomości, i oświadcza swoją zgodę 
na to, by rząd wszystko uczynił, aby spełnić 
zobowiązania przyjęte wobec aliantów. Reichstag 
pochwala oświadczenie rządu rzeszy w sprawie 
Góm igo Śląska Wniosek ten. został w  pierwszej 
swej połowie bez d<datku o G. Śląsku przyjęty 
w irteennem glosowaniu 213 głosami przeciw 
77, 48 posłów wstrzym ało się od głosowania. 
Ustęp o G’. Śląsku został przyjęty wszystkimi 
głosami, z wyjątkiem głosów skrajnej lewicy.

Występ posła Łańcuckiego.
Na (płątkowem poeieozeciu eejmi' olwadov. ano 

nad wmios-iiem nagłym P P. S wdsprnwie krwawej 
strzelaniny w Dąbrowie, ofiarą której padło życie 
kilku jrobotiiików obałamuoonych a g i t ja c y ą  bolsze­
wicką.

W dyŁłrusyi zabrał głoś fe imunista Lancueld i 
wraz z prawicą oświadczył się przeciw (nagłości 
wuywku, aby sprawcy jinordu p jstali be; karnia 
Sejm oświadczył sie w głoso,?aniu przeciw nagło­
śc i a zgodnie (głosowali ks. Lutosławski i p. Łań­
cucki

W. RA ORT. SI

Z 0 C E S K R Z f l
FRAGMENTY 2YCIA POZAFRON

Wreszcie krwotok ustał. Był blady Hftm, 
kiedy Ilersch usiadł na łóżku i zawoła! innie 
po nazwisku. Zerwałem się ze snu zły i prze­
straszony.

— Czego wy do djabła. chcecie odemnie? — 
spy tałem.

Nic — przemówił cichutko Seliger, patrząc 
na innio swemi czamenn oczyma. Ja panu chcia­
łem powiedzieć, że mnie lest teraz całkiem do­
brze i że mnje nic nie boli. Ta krew, co ze mnie 
zeszła, to była „paskudna" krew i zawadzała 
mi koło serca... Teraz te nd tak lekko, że zar 
śpiewałbym sobie z ladości... Ale wie pan, ten 
cesarz że umarł, to mi z głowy wyjść nie może... 
On pewnie miał dobrą pielęgnację i dobre je­
dzenie i doktory i „medycynę"; że taki cesarz 
mus! także umieeć, to  nu z głowy wyjść nie 
może...

— Spijcie, to niGłdro-wo wam dużo gadać.
— Et, co tara niezdrowo! Ja się bardzo 

detszę, że jestem  tam zdrów jak nigdy! Jedno, 
co mie martwi, to jesi, aby doktór się nie po­
znał, że mnie j»st już lepiej i me w ysłał mnie 
znowu „do pola"...

— Spijcie, śpijcie, nikt was w pole nie wy­
śle '

— Dziękuję panu za pociechę. Pan jest 
bardzo dobry człowiek... Niech panu Bóg da 
dużo zdrowia i wielki majątek... a  rano to pan 
mi napisze telegram do żony i wyśle tych 
dziad  ę« koron, co mam u s z y te  w koszuh. Ja  
uartu dam. mój wyzoryk za ta... On taki ostry,
Ł  BP U  /

— Nie gadajcie głupstw, Herscbku! Napi­
szę i zrobię dla was -wszystko, tylko teraz 
śpijcie!

— Pan bardzo dobry człowiek! — powta­
rzał Seliger, układając się do snu. — Bardzo 
dobry człowiek...

1 do izby chorych dotarł rozkaz coiiustra 
wojny, aby żołnierzy osieroconych po śmierci 
Frań za Józefa, natychm iast zaprzysiąc na wier­
ność i  posłuszeństwo dla nowego władcy Ka­
rola i jego małżonki Zyty Parmeńskiej.

„Mihtarkummando Lemberg in Mahrisch- 
Ostrau", uzupełniając „Ministeriolerkiss", za  
rządziło, ab^ wszyscy żołnierze, nawet leżący 
obłożnie po barłogach takaźnych szpitali byli 
bezwzględnie i bezzwłocznie zaprzysiężeni.

Hersch Seliger leżał w łaśnie na łóżku, de­
nerwując sie niesamowitem charkotaniem, wy­
dobywaj ąoem się przy każdym wydechu z ego 
piersi, gdy na salę wbiegł zadyszany feldwebel, 
obwieszczając na głos, że zaraz pan „Regi- 
m entsarzt" z całą komisyą przybędą, aby 
wszystkich „vorstellować“ do przysięgi.

Seliger, aczkolwiek zupełnie przytomny, 
zdawał sie me rozumieć, o co chodzi i skinął 
na mnie ręką. abym podszedł ku niemu.

— Co to będzie? — spytał mnie szeptem, 
wlepiając we mnie swe niespokojne, czarne 
oczy.

— Nie bójcie się, Seuger; będziemy przysię­
gali nowemu cesarzowi.

Oczy Seligera rozszerzyły się, a na żółtych 
policzkach wykwitly purpurowe kwiaty rumień­
ców.

— Ja już raz przysięgałem staremu cesa­
rzowi! — rzekł chrapliwi®. — To grzech dwa 
razy przysięgać.

— Uspokójcie się  Seliger Wam nikt prze­
cie nie każe przysięgać; chorzy jesU&meL,

Jakby na przekor moim słowom, podszedł 
do nas w tej chwili sanitaryusz i wezwał Se 
ligera, aby natychm iast ubrał się i udał sie do 
kury tarza, gdzie ustawiano ciężej chorych do 
przysięgi. Lżej 'choizy przysięgali na podwórzu 
szpitalrem .

Seliger t a ł  się ogromnie aresztu, kar, — 
a  w szczególności krzyku i bicia, dlatego więc 
całą sifą woli usiłował dźwignąć się z bar­
łogu.

— A. ber sofori! — dorzucił im od chód nem 
sanitaryusz.

— Fanie, niech mnie pan podsadzi trosz­
kę! — prosił Seliger. — Mnie trzeba tylko tro. 
chę podnieść, to ja  już później sam  potrafię...

Ująłem go za ramiona i dźwignąłem na 
łóżku .Seliger był tak lekki, że zdawał się nie 
ważyć nawet tyle. co dziecko w kołysce.

Chwilkę siedział na  łóżku, podpierając się 
rękoma, Me po sekundzie zbladł jak chusta 
i pad! z powrotem na łóżko.

Przybiegł znowu sanitaryusz, a  za nim 
feldwebel sam tarny.

— W stawaj do przysięgi, ho inaczej dzi 
siaj koniec z tobą zrobimy L.

Seliger znowu się dźwignął. Kroplisty pot 
operlił mu zimne czoło; dyszał ciężko i tłumił 
gwałtowny kaszel, wwdzi^rcjący mu się z piersi, 
potwornym skowytem.

— Melduję posłusznie, panie feldwebel, że 
ja chcę wsi a-, ale ja nic s ił nie mam mim- 
bardzo ciśnie koło serca — wykrztusił służbowo 
Seliger, prężąc się na łóżku.

Brutalnym ruchem zdarł feldwebel derkę 
z chorego.

— W stawaj, J b o  pasy dziś z  ciebie każę 
drzeć! Wstawaj parchu zatracony!

' ,(C. d. n.).
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Jfow in if
Lwów, 7 czerwca. 

REPJ BTUAft TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE:
Wtorek 7 czerwca q goaz. 7 30 wieczór , Tajfun’ , 

dramat wystąp Brydzjńskiego.’
Po icasdcm przęcaiawię-iiu wiaczornem czekają 

wozy tran 'ajcure Jo uźyt..u Publiczności we wszystkicn 
kierunkach.

• -
REPERTUAR „TEATRU MAŁEGO” (Grcdecka 2 b):

Środa 8 czerwca o goili. 7'30 wieczór „Don Juan“ 
Rittneia, Wystąp BrydzińsKiego

CENTRALNY POLSKO AMMIYKAŃSKI KOMI­
TET POMOCY DZ1ĘCIOM iprzys.ąpT dc rejcsfracyj 
w całym kraju i pAtei^rót, jkfóre ^tracity rc-
dzptóur afcutliiesTi tUjslań wojennych, w wiato do 
lat 17r-Ju wląazpiŁ. Rcjcsfcrącya la może przynieść 
korzy i  c rfziepiom.

Zglajzuć się r.ąleży we Lwowie do Diura nrzy
ul. BinęhimEkiej 8. ,a pa prowii.cyj cfo Komitetów
po« istówyYb. ,

PRZYSTAŃ W. P. NA PODZAMCZU dworztę, 
brukdjt pwoja pracę — likwiduje się.

Dpi* 8. o-iei'woa w czwartdc o gcdz. 6-tej wie-,
czjoram w 1 tkaj u Przyotani odbędzie się uroczyste

.AT 'iolnicrzy, litm-zy bywali w Przyitaul 
od je} lalożer ia — z łrałjepwmw b. chorych
|  pansych, trącających a niewoli^ iiiicjbcowydi — 
oraz p. puhilierzy # odcinka Peruml-ówku-Kulpa1 ̂  
ków, którzy bywali w  frontow i g r o d z ie  m  \VuL, 
OJ W r. Jgló zfcpcaazemy na to *e pranie. Wezy^tkia 
Parno Dyżurne, Oy^akuiiów Przystani W. P. ILigę 
Kobiet, Wsayeź!» ula frontu, Kong.tgacyę Tvup>-'e- 
dcą, 3 anitet Obrony Państwa t&p, i&zamy też u-
pri u,

Za Zarząd P-zyslani W. P. i Elżbieta 'Rudnicka.
TRĄBA POWIEPZNA I GRU) KQLO MOR O- 

STRAWY. Ontgfctć j w wŁcLodnirn olScręgu Astr a u r 
skim w ęminacii: 1-o rąby, Peteswc Wt i R- <i wąaaca nc- 
Btłfpilo rerwan„s dwnury, graa i trębu powiętrznr 
Hula (maszyn w ceidnili elektrycznej w '' Peiterswal, 
tfzle »o, ląia w p o lo ^ e  zpiszcaorą, mor JG-cio me, 
nowy {Ąmlajf f y  elekrowijta pbajpnjy, oraz wielką 
ilość d itnOw. Katastrofa -wyrządziła wielo rĄ&oiiU- 
we Br&orfy. ,

Wąaoitidj łtatfciągagła do noa od zachodu burza 
z  jan5iłn.’~zenian. fe{ór» znaczni* oziębiła jemiperatit- 
rą. PrswtJoęiodobr ta będą <jo fe-hą eąburztń ajrm*. 
sferycznych w okolicy op&anoj Jcatasl ofy. r

ZA ZDRADĘ PAŃSTWA- W. gadu do Iowę 
(n  r  4  3 bra. w  pjjrawie poruczi.,ka Ivya£C.£5!yek'i«h'
fifj, Iwanjakiego, cskarżonego o zdradę państw a-- 
o  ozom cFmosiiiSmy — został wyko.iany rano d. 3 
br» Otfcnriony — miody, 24-letni człowiek Vn, situ-, 
cba} wyrnfcu eupełr.i* spokojnie i ^oświadczył, źe 
thor”aż oje -oczu-wa cię zupehiie cfo winy .śmierci 
się n>* obawKj , umrze za inih, pmj/ ujone w życiu 
grzechy.

Na kutia minut przed ómWęią nspiriął bilecni. 
do Widcjcj aoble o>»by: .Droga W. Skrzywdziłem 
twegto n ęża i ^.voje dzieci, muszę za te ponieść 
karę. Pnoezę cię, pomódl e;ę pa pinia. Twój..."

KONTROLA PIEKARŃ. W nieibislę delrgacyą 
zwijjzku pob. ptekarskieh pezK^wwaclziła kontrolę pie­
karń, czy przestrzega etę przĄńsy o srooczynku nie­
dzielnym. Delegacya ta «ustala przy p  acy Wlaść. 
piekarni Grubtrc przy ul. Sleniawsńns) I. If . Przv 
tef sposobności na,eży ^wrócić uwagę spolęczońsęwą 
na jakie 10 lokaje wydaje biurp tnrzemysłowe ma- 
gishwfu bonoesye na wypjv‘k  chleba. ,

Ou54 fa oickarn;» przy ul. Sieni iWFk’e,) to nie 
niebywała ro ra  oełna brudu i świństwa, w której 
zp atc-Baini dueba ,kulSaiw,»kirgo“ wiszą chomątE"” 
Iez» .r_3Botki 1 zgrzebła, i w  ł.sąst«fuie| ubikacy^ 
do której wejpcie jest z wekami stoją kopie. Z tft| 
Btajni raiły zapadł zepcłnla pieką.-nie. Czy żyje w 
tnfeścje Srnnteyą sanitarna? Jakie wr>łyviy cJ4«fsIą 
w bb-rze prz^mysknwiń, że taki lokul może mwń 
koncei;vę.

D«. eganya zastała w ruchu piekarnie Sam. F r-  
d-lingi, ul °rz-rwana 4 zmusiła roboa-ików do za- 
prz^fl: -tnia p.'acy, a V/ł*ścjcieI groził jej rewoiwenąm,'

Ko pocacj-a rrajstri w i (hagistrat p  itrzą na 
praktyki łamiących ustawę o  spoczynku niedzielnym/ 
obojęt-fc, twWbcznie chcą doenowadzić do awantur, 
bo robotnicy tego nie ścierpią.

ŚMIERĆ V7YBITMF.GO J^ZEMYSI.CWC W 
ub. *)iędi ,-ię zmarł w Kraiuo\yie Laon JgpJanje.w Al, 
znany w MałopoLsoe przer.iysi-oy/iec, były po <1 'do 
au^ir. IpatiamenU w 79 roau życia.

PSIA OPLNZyWA NĄ MIESZKAŃCÓW MIAr 
STA. Zrspewne wasuteu upalnych dni w oatamlcn 
dwu dnicęh czworonogi na całej linii poczęły o . 
Lłngywę, Bzczególnie na kubjety i ezieel^ mając V&- 
tłocznia respekt prztd laaliamj mężczyzn. c

W ul. Sfunecznoj złośliwy p;ea rzucił się na 
P^.nię Fiz^huwą i {jAdarł na 'niej żalriet, suknią 
hnlką 1 na peryo dtobiepał się da dalszej częśt i 
gaicteruby jako też do dkóry. Dor liro przechodnie 
wyratowali F. z cjęikiej oprcayi. Mimo to ppiS-cJBa 
ona SLtodę 5000 trżę, z powozu Bniszezonej gcrdc- 
raby-’

..Milufly szpic” Eugenii Godl?v,‘̂ ldef, zamieszka­
łej p ”zy ul. św. Wojciecha l. 2, pok<ysał Józefinę 
Wclcelową. Eięfcta^ Toń cię Junguwą i Ma,r«rową.

Podobne rozaos me stworzonko ipokąsato w pierś 
lb-Jctnię Eniię Kor/lasówr.ę w realności przy ui. 
Depta 1. 4 zc i w  ijj. 'flbja^ifowaj ił-Lphiicga Emila 
Kmrela w lawą .togę, w ul. Źródlanej SGJTetnią ku- 
cha kę 'Thanę Eigjcnncjmerównę, w ul. Midciewic.ua 
l^lotnłdgp Maksyindlinua Herra, ,aś inny enwoiwnug 
17-letnicgj zarob'n3ca Chomialia w prawą nogę Po- 
kąpanych ago^atrzyli Idcarae i Po^jojpwie rai.Unkowe.

Wiadtee oowinr cnergj-cziiic lar wypomnieć, że i. 
stntaje przymus kagańców i polecić raki rzom wy- 
łajiywl«ii‘b tkuł ajucych aię p  .ów bez kagtjńców\

ŻYCIE NOCNE ’VE LW-OWIE. Posterunkowy poi. 
Stawarz zauważył, że nucą na ub. poniedziałek z 
Irg o  piętra l>qtelu Gfyirgcą recbaw;one towarzystwo- 
na ulicę wyrzucało flaszlęi, karafki i pooite szkło, 
urząazająe [-yyytem tusz priechodn:'om.

Z realności przy ul. Aliadc r.jcHicj I. 2Gf, 'z II pdę_ 
tra fiewten ickąror gj-pnł piasek na chodnik.

KRONjKA POŻARNA. W ub. niedzielę z rana 
w Dómu ubogich św. Wincentego a Pąulo przy 
ul, Tfca-tyrtskjs; 1. 1 a zapalił gis sufnt. Straż pożar- 
a po wyrąbaniu czyści sufitu egień ugasiła.

V' reabośoi przy pi, Strzeleckim 1. 3, wczoraj 
P-Poiudi.iu najęła się sadna. Straż pożarna byjr 
czynną na mi^3cu

ZAGINIONĄ. is-letuia AnaBt.i2ya Kozdclodca, słu­
żąca u I{turnia Teiclii/ra, zam. przy ul. 4w. Apny 1 
7, znająr Lwowa udała cia w  ab. ńledziełę 
cio Loścjołr i fufeż więcej do domu nie wróciła.

KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO- 44- 
tetni Stanisław Hawryluk o 11-lej nocą eiedział na 
lawc* Wetów Ibtmrrtfakieh W  tym czasia nadeszła 
t'w ch -bendytó.i’, klóezy porariib go nożem w pca- 
wy bók. f

W ul. ZyblJqewicza wóz bamwajowy kontu 
zyował w prawą nogę fc-I-etn lego Abrahama Krab 
smana.

Z realności przy ul. Śniadeckich I. 9. spadł ka­
wał muru na głovę ehrchacza Politechniki 2l-letnic- 
go Jana Stawafujkl«gf> i zranił go w giowę. Po­
gotowia rątu,-liowo uozielbo Sm plerwusej pomocy.

KRADZTĘŻE i ARESZTOWANIA. 25-lstai Józef 
BoiechowTki na placu So!ak;ch wyrwał z rąk Iwa 
nowi Jarcukowi * NlfccJuchuwa 3.000 mli. i począ" 
uebkać. Rabusia ujęto i rresztowano.

Franciszce KMlnowsklef akradżioio podczas ja­
zdy lltpleją % (Warszawy do Lwowa 4.000 mY, i g,-.rh 
cTerobę, w irtości 20.000 mjr.

Steoszy przodownik poi. Harasymczuk znaluzłpodL 
cza- rewtzyi w kufrze 23-lctniej Kseńlri Onyizko, 
ząm. przy ul. P tek arek pj J. 57, Wiole rzeczy zlrratfzjo- 
nych jńa szkodę 6-ciu osób.

Aresztów .ma ^  z upodobaniem uczęszczała ną 
zabawy i tańce, które trwały do białego rana. Pie­
niądze- na to czerpała z kradzieży.

— ♦*»—
-  Na  FNTIDUSF GÓRNEGO SLĄSKA zIożvli: 

Zwózek introngimaów 2.0UO r.dl., Korpus kadetów 
w ModIint|e p00 irjf.

— cOił—
NA EllNDljSZ , OCLIRONKI DI.Ą DZIECI PO 

■'OBOTlbdACłl: złożyli: robotnicy warstątóy- mund 
i obuwia ul. blarcina 523 nńrp.

R a g s p s p o r o f t  J ć n a S  d e n t y s t a
p iz y jm m e  ts!. / lk a i3 ? rR » 8 s k .i  E. t o .

h s s  w  d z i e n n i k u  iz C z w y ,^ ,

Igrcmaazonio kolejarzy FF5.
Wczoraj odbyło się w sali Zwuazlci kole­

jarzy zgromadzenie pod przewodnictwem to w. 
Dumy.

Referat o syiuaeyi w paigtwie a sunow is- 
ko rządu wobee kolejarzy wygłosił poseł łow. 
Hai;srmr.

Referent w dluższem przemówieniu przed­
stawił obecną aytnący ę w państwie, brak zde­
cydowanego stanowiska rządu w spraw m poli­
tyki gospodarczej j ki ewnefrrmej.£*,nsrę;.nie prze­
chodząc do prac w komisyi kolejowej, omówił 
stanowisko m inistra kolejowego wobec postula­
tów kolejarzy, wreszcie pi ruszył sprawę po­
datku osobisto- dochodowego.

Po ol.sgęjmj dy ukosy i uchwalono następu­
jącą rezolucyę:

Zgromadzeni kolejarze P. P. S , np dniu 
6. czerwca ib2f, po wysłuchaniu sprawozda- 
riia p<isła tow. H susnera o sytuacyi w państwie 
i stanowisku rządu wofc^c żądań kolejarzy kon­
statuj.t, że jedynymi, któ/zy neleżycia zasleim- 
ją  interesy kolejarzy tak w komisyach, jal-.f, w 
facjmiu są posłowie P. P. S., uchwalują klu­
bowi posłów P. P. S. psłne votum zaufanfa, 
i. solidaryzują rie z wniosl ami posła tow. '  !o- 
raczewskiago, poshawionymi w Sejmie.

ńiastępnie uch upalono wniosę dodallow y 
iovy. Durny: Polecą się kolejowej komisyi sej­
mowej aby wpłynęła na złagodzeń,a nędzy pen 
syonistów, wdów i sierot po kolejarzach'przez 
u chwalenie dodatków drożyźuianych w odpo­
wiednim stosunku cfo óbfcnef dro/yzny.

[I
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

(Mieszenie.
—cOo — r>

Korriója Likwidacyjna G ru p y  In^y- 
nierji Nr. 5. L w ó w  zaw iadamia  hiniejsztm, 
ż$ za wszelkie przez oddzia ły  G ru p y  F o r ­
tyfikacyjnej Nr. 5. i G ru p y  inżynieryi Nr. 5. 
za  czas od lipca 1920, d o  czerwca  1921 r, 
na  obszarze  Wsch M ałopolsk i  poczynione  
rekwizycje m a te r ia łó w  fortyfikacyjnych,  
a  przez Komisję G ospoda rcza  wyżej  p o ­
danych grup  do tychczas  m ew yrów nane .  
w yp ła c a ć  bedzie nalezyiości , najdalej do  
dnia 30, VI 1921 r.

F o leęa  się zatem in teresowanym,  by 
do  dnia 15. VI. br  zgłosili swoje  pretensie 
w  Komisji Likwidacyjnej G rupy  Inżynieryi 
Nr. 5. we  Lw ow ie  ul. Ba torego L. o, li. p.

Po  za te rm inem 15. czerwca  br. zg ło ­
szenia pretensji p rzy u n o w an e  nie będę,

Przewódniciący Komisyi Likw dacyjnei

2,118 - S Z K O L N I C K I  m j r ,  r a p .

^ " a k l a d  c l n n t r u t y c m i a . t o r > i  u j c «  n  i-

I - 3* J 3Z 5-2 L  JV f , % IV  /V
wykonuj* roboty w nlatynii*. złocią i kauczi k ) weJłąj 

najnowsżvch systemów’.
LWÓW. KAZIMIERZ j WS U  17. I. u.

DijRtjSfl-TEtlliiid
LWÓW. GR..DEC” A 61 tcijruiciw ■'oiclela tw. F.lfMsty). 

U ykonaje wszeKde roboty, wchodzące w zakres techniki 
  dentyst. po cenach umiarkowanych.. ó —

upuję zęby ęztuczne używane oraz pla­
tynę, biżuterye, p e r iy , anły-U, płarę  
n u j u y ż i s z e  c e n y .

1 UW a GA I Przejezdny ty lko nu pani 
dni. Hotel City ul Legionów, pokńj Nr. }!) 
p r’ jmujn od JO do 1 pp. i od 3 do 7 w ierforem . 
c ą yg ^ a a g .^ ^  ̂ arjCTfaaKBgRawuiBBwiawtłg
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Kolejowa kooperatywa emiecka w  kryminale.
Jeszcze w> r. 1919 w jesieni zo stań  w War- cjalnie W  K K praw a foboru kontyngentu 

sza wio przez członków endeckiego jgyriązleu Ko- „wypacza przyjęty przez rząd system aprowi- 
iejowego P. Z. K. założona Ł nv , „W arszaw ska zo wani a pnuuw nikow kolejowych“, jednak 
Kooperatywa Kolejowa' Byt to u k t sobie en- j członkowie W. k . Jv. [endecy 1 — Red.) „nic 
decki konkurencyjny kmmik z ostrzem, skiero. ! życzyli sobie" pobierać kontyngent ze Związku

' Okr., dlatego min, aprow. musiało ich żądanie 
uwzględnić; nastąpili# zaznacza p. Śliwiński, że 
„przyznanie W. IC. K, prawa po laru  kontyngentu 
me może stanowić żadnego precedensu' i żo 
żadna inną kooperatywa poza W. K. K. prawa 
tego więcej nie otrzyma.

Oczywiście na powyższej protekcyi dla en. 
deicLo . ILerykaJnego kramiku nie skończyło się. 
W. K. K. ‘ '
protekcyjni
ni© dostawał. Otrzymywała, specyalną mąkę, 
cukier, tłuszcze i t. p.

Produkty to były przeznaczone na agitacyę 
m cnuecKim Związkiem koL P. Z. K-

Cdy Związek Okr. zgłaszał s.e do min. 
aprow. nie o prutekcyjne, ale o normalne przy­
działy dla swych członków, odmawiano icn, za­
słaniając się brakiem-

Związek Okręg, w pismach swych do min. 
aprow. wykazywał faktami i dokumentami, że 
W. K. K do nprowjzacyi kolejarzy wnosi za­
mieszanie, korupcyę, żc popełnia różne świń­
stwa i t. p., że kolejarz© na to wszystko się 
burzą.

Ludzie, którzy gospodarce W K K. bliżej

wanem przeciw Centralnemu Związkowi fyoopur. 
Kol., względnie przeciw Warsz. Okręgowemu 
Związkowi tychże kooperatyw.

Założyciele „W arsz. Kooperatywy Kolejlo- 
■wej", zagorzali oczywiście agitatorzy P. Z. K., 
na  wszystkich posiedzeniach w mimsteryum a- 
po:nvizac\’i występowali namiętnie przeciw 
Wars.-.. Związkowi Okręg., tudzież przeciw Cen­
trali Kooperah w Kolęj., nazywając je , bolsze- 
wickieiai" t zarzucając im, iż „sieją anarchię 
w kraju"...

Najgłośniej krzyczał inżynier Adler, tudzież 
agitator endecki Prusak, który na jednem z p o  
sieozoń w minisieryum aprow. odkrył nawet, 
żo zarówno Centralny, jak i Warsz. Okręg. Zw. 
Kooperatyw skierowany jest przeciw — pąń 
stwni polskietnu!

Oczywisia rzecz, że „Warsz. Kooperatywa 
Kolejowa 1 cieszyła się niezwykłom poparciem 
różnych „czynników m iarodajnych". Posłowie 
endeccy i klerykami starali się o to bardzo ener­
gicznie.

Warsz. dyrekcva kolej, otoczyła „W arszaw­
ską Koup, Kol." ( \ \ \  K K.) spocyal ną opieką, 
dając jej wozy w "żądanej ilości do transportu 
towarów i robiąc, jej wszelkie ułatwienia, jak 
Łolwiek W. K. K. m iała do zaopatrzenia zale­
dwie paru set członków, a  Zw Okr. dziesiątki 
tysięcy ludzi.

Munster uprow. Sliuińsb', z  rodeptaniera 
wszelkich przez sam rza.d ustalonych norm, na- 
tta f specyalnie tylko jednej W. K. K. prawo 
poboru i rozdziału między swych członków kon­
tyngentu ży wnośeion ego, jakkolwiek prawo to 
było przez rząd zagwarantowano wyłącznie ty] 
to  Contr. Związkowi hoop ., wzęlednie na okręg 
wroszawsk' Okręgowemu Związkowi Warszaw­
skiemu.

Gdy \Yarsz Z w. Okr. zwrócił się do p. Sli- 
w ńskiego z zapytaniem, co ta specyalna pro 
tekuya ma oznaczać i z zapowiedzią, że Zwia,- 
zek wobec tego zażąda dla blisko 40 swoich 
kooperatyw w okręg-u takiego samego praw a 
samudzielnego poboru kontyngentu — p, Śli­
wiński, przypariy do muru, odpowiedział li 
stownie, że przyznaje, iż nadanie jednej ppe-

w niosek o postaw ienia pytania, że oskarżony 
działa ł pod nieodzow nym  przym usem  Trybu­
nat przychylił się ao  wniosku sędziów przy­
sięgłych, zaś wniosek obrony ponownie odrzu­
cił, Przysięgli po naradzie z a p ije  czyi’ pt tania 
wt kierunku m orderstw a, zaś dodatkowe pj ani* 
w kierónku zabójstwa. 10. głosam i zatwierdzili.

T rybunał zawydził A. Ko szyi a  na  3 lam  
ciężki 'go, i obostrzonego w in ien ia ,

Obrońca dr. Wołoszyn zastrzegł sobie trzy 
dni do namysłu.

„Ręfiodzśalnicy** nd^ ,
W yczytałem w  jednem z plam, ze wjniedzie. 

.w* m.* mm ,v u „ lu, łkwr HnrV...w.v *9 rna. się odbyć wiec przemy słow cót! ręko-
; i .  bowiem "clorl^yata""różne spaćv;Uuo dzielników w sali Izby reW sielm cM p
otefcyjne przydziały, których Zw iązek Okr. Poszedłem z kolegą. Już w westybulu za.

■ '  trzym ało n as  dwóch panów  siedzących przy
stole, żądając podania swego nazw iska. Po 
wpisaniu się n a  lis tę  uczestników  weszliśm y na 
aalę, gdzie usłyszeliśm y przem ówienie osław io. 
nogo ze swoich występów „przem ysłow ca" CI- 
rina. P rzem aw iał on do punktu picrwŁzego w 
spraw ie czasu pracy. P ló tł najrozm aitsze nie­
dorzeczności, rzucał obelgi n a  tych, którzy u s ta ­
w ę o ograniczeniu czasu pracy  uchwydi A i ■twier­
dził, że w łaśnie ta ustaw a je s t przyczyną ru ­
iny państw a i [wskutek tego m arka t r a n  sw oją 
wartość. W sz j stkiem u złem u jak tw ierdził p. 
Cirin je s t w łaśn ie w inien ośmiogodzinny dsi*n 
pracy, chw alił rządy boIszewicKfc, które w pro­
w adziły 12 godzinny dzień pracy. Postaw ił toż 

się  przypatryw ali, dom yślali się, że c a ła  ta  im- kierunku rezolucyę za zupełnem  -n ie -
p re ra  endecka skończy s ię  prędzej ozy później ■Slcniem danej ustaw y z wyjątkiem  k o p a li co
w krym inale. za łaska), natom iast z żądmiiem  wprow adzenia

I skończyła sie! Bo oto wskutek przonro ' u flod-innógo u.da rołoczego. Ażeby bezmyśl- 
wadzonego przez Urząd walki z lichwą docho- n7m  twierdzeniom p. i irjna sie przeciwstawićp. f i r j t a  się przeciw:
dzenia aresztow ano p rezesa TY. K. K., Boi. Pru- prosiłem  przewodniczącego p. L orenza tezy r».

"" ' ‘ zy o głos, alo odpow iedział mi, że dyskusya 
nad tą  kw estyą je s t zam knięta, pomirno, że Jesz. 
cze przem aw iało  kilim mówców. '

Spraw a uruchom ienin przem ysłu, zw łasz­
cza budowlanego je s t niezwykło doniusłym  pro-

eaka i wiceprezesa jej, Antoniego Kuśnier- 
czyfca.

Prusak, prezes ,,W arsz, Koop. K olej.", to 
właśnie ta sama figura, która — jak \Vyżej za­
znaczyliśmy — głosiła na  prawo i lewo, żo

3  sa li rozp raw .

RAFUNEK.
Norą na 1S. grudnia 1918 r .  w Oteszczy- 

cąch, banda uzbrojonych żołnierzy ukr. napa­
d ła  na mieszkanie .Markusa Gerstlera i zra­
bowała towary bławatne, wartości około 200 
tysięcy matek. Czterech uczestników’ rabunku 
ju r zostało zasądzonych Wczoraj stanął przed 
sayJem przysięgłych 21-letni Mikołaj Iwanicki, 
obrz. gr. 'kat., któremu akt oskarżenia zarzucał, 
że był uc.” -sinikiem tego rabunku.

Oskarżony do winy się nje przyznał. Ró- 
pora poszkodowanym nikt na rozprawie 

nie zezn?ł obciążajsco przeciw' Iwanickiemu.
Sędziowi 3 przysięgli 11. giosami zaprzeczyli 

winę oskarżonego, to też trybunał uwolnił go 
od w i n y  i Lary. *

Rozprawie przewodniczył R. Niewiadomski, 
oskarżał prok. dr. Laskowski, bronił dr. Za­
rzycki, Doszkodewanego zasiępowai dr. Lati.

ZAMORDOWANIA LEGIONISTY.
Wczoraj popołudniu odbyła się w dalszym 

ciągu przerwana rozpruwa przeciw Andrzejowi 
Koszy’owi, oskarżonemu o zamordowanie legio­
nisty Luduika Juszyńskiego w Laszkach Muro- 
traaych.
 >Ia.ko świadek zeznawał J u r t o  C h o n u a k ,  któ-

Gentr. Zw. Kocn. i Zw. M arszaw sk’ dzia ła ją  blemem, a  kias t p r  icująca w jego rozwiązc-
...............  'm u  jest przedęw szystkiam  zainteresow ana, gdy*

chodzi tu o j-'j m ożność do życia. Ale jeżeli 
do jej rozw iązania b iorą się zidyociah m aniacy 

lu p  o wal' drzew o i drzewo to sprzedaw ali w ła- myślący tylko o za iohkach  in ‘’jktrów, a fhk n  tem 
fnu’1 kooperaiyw ie z zvsldom  50 proc. Przez 3câ dy zawodowiec zn:.laz pr: cę  ̂ takiego 

- - - - - sposobu popicnuiia przem ysłu  n ik t nie zrozunuo.
Znalazł się jeden rozum ny m ajster kraw iec, 

ki, k tóry chciał te  rzeczy w yjaśnić zebranym  
osobliwego typu „przem ysłow óom ‘\  ale go zą- 
krzyc7ano...

Z tej m ąki panouńo nie bodzie ehleba.
U, rostnik.

n a  zgtibę państw a polskiego".
Aresztowani popełniali między innym! ta­

kie oszustwa, że od Państw Urzędu węglowego
KU
snę
oszustwa ich- poniosło również i państwu mi­
lionowe szkody.

To była praca „dla dobra O jczjzny".

X ZARZĄD UNIWERSYTETU! LUDCWEGO ocł-
7 wiecu

ry złożył odmienno zeznania niż w  śledztwie.
Tym razem twierdził że tylko słyszał od 

drugich, jakoby Koszyl strzelał do jeńca ~  ' ' ~
Poprzednio zeznał, że był naocznym świ.ad- ■- OłTtUnfJęały 

kiom morderstwa. v  ZARZM
W obec sprzecznych tych zeznań, na wniosek . .  ■ . t  „„

S ^ S 0"  ‘ - “ h  —  " “  5 t Ł T S 2 £ S . T  rt rek “ 8011
Obrońca przedłożył wniosek ażeby trybu- YWANII BILETÓW KOLEJOWYCH NA

nal postawił pvtanio, że oskarżony dzia ła ł'pud  GI0WN^M CWIORCU WE LWOWiE. Oymtcya ko- 
nieoazowmym p n rn iu sem . Oskarżeńv przema- W  icst&tulch czasach mnożą się zażal#-.
twał równteż w swej obronie t w i e r d z ą c ,  że w nia iQ  »troay publicuności na trucTnoici przy n a b y -  
krytycznym czasie ze świecą wszedł do pokoju wmiiu lji!etćw' Kolejowych przy kasach aa głównym 
na czele żołnierzy. Wówczas ujrzał ukrytego dworu we Lwowie.
pod łóżkiem Juszyńskiego, więc cofnął się a jrt- Przyczyna złego leży w tom, iż jiaczna ezęsć 
w no cze śnie zgasła świeca. Zołpj -że poczęli po^óżnyett udaje się do kjs na krćńri czes frzzd  
strzelać z karabinów- w kierunku jencjOfi (len zgi. ndjezaem pociągu wacuttir czcgc tworzy się prjed 
nął od kul. " ' kasami natłok, któiy zniewala podróżnych do cza

W czasie obrad sędzi#w przysięgłych na- kanŁa w ogonku na efrou kolej, 
doszło pismo z pollcyi państwow-ei, że niejaki Celem zapobieżenia tym medogodno^iom pr?v. 
Pabij z Rarszczowńc nam aw iał Chomiaka do P°mtea sie, żo dla wygód/ publiczności kasy o.»o- 
fałszywyo', zeznań na korzyść oskarżonego. Try. Dow® na gł. dworcu we Lwowie otwerts są nie- 
bunał uchwalił pismo to odesłać do sędziego przerwanie t. f  prze; cały dzień i p.cc bez względu 
śledczego, który zajmie się  Chomiakietn, zaś nfl ruch pociągów tak, ż® każdej cnwjll możno rabyć 
rozprawę Ruszyła prowadzić dalej. bilety tazdy.

Będziowńe przysi jgh mieli postawione py- Najodpowiadnieji »zą porą do nabywania MletAw 
tanio w kierunku zbrodni morderstwa. Po dłuż- i« t  czćs przedpołudniowy miedzy io-jr a 12-Lą.gdyż 
nzej naradzie, zwrócili sie do trybunału, nże- ruch pocisków jest wówczas nieznaczny I nie 
by dodano pytanie w kierunku zbrodni zabój1- °  <•} porze ścisku przy kasach, 
stwa. 1 10kurator pozostawił doc\zyę trybuna Zaleca eie zatem we wdism-m interesie publiczne, 
łowi, zaś obrońca ponownie podtrzymał swój &°1 Jforzystarde z wyż wvmtenioneg>u udoycdnlenia.

* r f i R 7  7  W V 7 V « k i p m  I  ?A SZ“ l ',  ^ fsKł e 65,* „ R c)JJ m.y  2 7 # ' r ® » c i » c h y  F loJw  90>' Kiciane 70, Fi! r u i  « U « U Ł  t .  W l Ł j a i l l C I I I  .  I«,_p«je4w»biie 180, p6(p#waDnf od 350. SKorjotKl oj 50. O inai Jer.ona
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Ku pamięci poległych oczni
(.) iWi poniedziałek rano święciło gimna- 

zyum IV. niezwykłą, wzruszającą uroczystość. 
Mury szkolne ozdobiła skromna a  p ię tna  ta­
blica z  jasnego m atm ura z nazwistam i tych, 
którzy — głos> napis — ,;w obronie m iasta 
i kresów życie swe dali".

Są to uczniowie tego zakładu, młodzieniasz­
kowie z klasy V I, VII. i VUI., jeden zaś uczeń 
dawniejszy, ab itu rien t z r. 1914.

Oto ich nazwiska: Chądzyński Wacław,
Jaszcz Tadeusz (siostrzeniec tow. posła Haus- 
nera), 'Kolbuszowski W ładysław (abituryent z 
r. 1914), Koniuszewski Stanisław, Pićhocki Jan 
Ruebenbauer lkazirmerz, i Strowski Maryan.

Uroczystość m iała charakter ściśle szkolny. 
Po nabożeństwie w kościele Maryi Magdaleny 
zgromadziły się rodziny poległych, dyrekcya z 
gronem profesorów, oraz zastępy młodzieży w 
westybulu zakładu, gdzie na murzo, na  prawo 
od wejścia, widi ia ła  zakryta jeszcze tablica, 
wukuło zaś wiezie sośmny i kwiaty, dłońmi ucz­
niów ziożone. , "

Qo zebranych przemówił pierwszy dyr. Win­
centy Śmiałek, zaznaczając, iż myśl uczczenia 
w ten sposób poległych powstała z inicyatywy 
mfodzieży, zwłaszcza tych, którzy wrócili w ła­
śnie z bojowych szeregów, i jest przepięknym

Podatek dochodowy na rok 1921.
Komisya skaibowo budżetowa po sześcio­

godzinnej dyslcusyi u cii waliła wczoraj projekt 
noweli do ustawy o wymiarze podatku docho­
dowego, jak brzmi tytuł „ustaw a w przedmiocie 
unorm uwania podstaw wymiaru państwowego 
nodiatku dochodowego i podatku majątkowego 
na rok podatkowy 1921“ .

Projekt ustawy brzmi jak następuje .
Art. 1.

Na rok podatkowy 1921 podbgają opodatko­
waniu osoby lizyczne, których łączny dochód 
roczny przekracza w miejscowościach (art. t .  
ustaw y z dnia 10. lipca 1920. D. U. R P Nr. 
82, poz. 550).

a) klasy pierwszej 8.00U mk

3  Zentru Jrfałeao
„DON Jl/AN“' aztufoa w 3 aktach T. RiHnsrsu

Kio choe, mech się emocyonuje jeszcze tym 
tytułom i treścią zaw artą w sztuce, kto chce, 
mech dopatruje się subtelności psychologii, fi- 
nezyi w przeprowadzeniu i wogóle wszystkiego, 
co tak hojnie zapisuje się na konto Rittncra, 
pisarza o wykwintnych manierach, o wysokiej 
kulturze artystycznej, o arystokratycznym  świą 
topogląuzie estetycznym, któremu wiele jeszcze 
tym podobnych epitetów przyznać można prócz 
szczerości i bezpośredniości w odczuwaniu i ży­
wiołowego ognia, będącego nerwami i krwią 
k a ż d e g o  wielkiego dzieła. Stylowość iv manierze 
— a  m anierą musimy nazwać tę twórczość, stano 
wiąi ą amalgamat Bahrów, Schnitzlerow, Wode- 
kindów i Altenbergów — znaczy dużo i ona to 
fiata m arkę Bittnerowi na targi! literackim; 
sztuczność, przesiąknięta pierwiastkami subtel­
nej kultury, może być czemś niępośledmem; 
robota literacka może wyglądać jak praca na­
tchnienia — wszystko to zależy od stopnia wy­
kształcenia i smaku, z jakim dany autor siada 
do stolika z chęcią r;apisania utworu., I można 
stworzyć coś, co ru t i psychologiczną fik- 
cyę prawdy i refleksu filozoficzne i walory 
estetyczne, lub coś, co wygląda na oryginal­
ny na wskroś fajerwerk, lecz mimo wszyst­
kich wysiłków nie da  się uaunąć zapacnu a tra ­
mentu i papieru, wrażenia, że to jest „litera­
tura".

Zdaje mi się, ze z temi uwagami o Rittne- 
rze jestem tak jak odosobniony, lecz mimo to 
twierdzę, że wszystkie problemy, poruszone 
p-zez mego, są  problemami estetyki literackiej, 
przemyśl on jim  na chłodno i ze brak mu szcze­
rości tak w  ujiiłowaniu zagadnień życiowych jak 
w ujmowan wizyjnej łanuatyczności, którą 
ods openorwau.

ów-żolnierzy gimaazym IV.
hołdem dla tych, którzy w obronie ojczystej zie 
mi poszli, aby rie  wrócić...

Odsłonięto tablicę, poczem kapelan harce­
rzy ks. Szmyd aokonar jej poświęeettia

Kakoniec imieińem kolegów przemówił abi- 
hiryent Zdzisłavv Pazdro, poświęcają gorące Sło­
wa młodym bohaterom, którzy z law y szkolnej 
zerwali sie do ochotniczych szeregów w dniach 
krwawego dram afu listopadowego. Pod hasłem : 
Ojczyzna! a  odzewem: Zwycięstwo! każdy dom 
stawał się twieidzą niezdobytą, Każdy żołnierz 
bohaterem

/ Od wspomnień waik listopadowych, ki*dy 
bezbronna młodzież rękoma własnemi zdoby­
wać m usiała broń, zwroconą przeciw nam, z 
podszeptem podstępnego, a  upadającego już za­
borcy — od nieustraszonych czynów młodzieży 
na Cytadeli, Perscnkówee, Górze Stracenia... 
przeszedł młody mówca do grożącej w roku ze­
szłym nawały wojsk bolszewickich, która znów 
wydarła z murów szkolnych niejedno młodzień­
cze, ofiarne życie.

Odczytawszy nazwiska młodziutkich boju. 
jowników, oddał im cześć żołnierską, zapewnia­
jąc, że pamięć ich trwać będzie wiecznie w przy­
szłych pokoleniach.

— --

b) klasy drugiej 10.000 mk.
c) klasy trzeciej 12.000 mk.
d) klasy czwartej 14.000 mk
Bo klasy pierwszej najeżą te nu ejseewaści 

które według podziału miejscowości w Państwie 
Polskiein na klasy dla oznaczeraa mnożnika do- 
datKu drożyźnianego do płacy zasadniczej pra- 
c o w i u k o w  państwowych, zaliczono do IV i  V 
klasy;

Do klasy drugiej należą miejscowości, zali­
czono do klasy ITI według powyższego podziału;

Do klasy trzeciej należą miejscowości, za 
liczone do klasy II według powyższego podzia­
łu, z wyjątkiem miast, liczących ponad 100.090 
mieszkańców, która łącznie z "Warszawą nale­
żą do klasy czwartej podatku docbodon ego

Miejscowości położone na obszarach, przy­
łączonych do Państwa Polskb-go na podstawie

W „Don Juanie" wybitnie zaznaczają się 
te wszystkie jego ujemne i dodatnie ae^hy. Po 
całym szeregu utworów o n m  tytule, jakie zna 
historya literatury światowej, nie daje żadnych 
rewelacyi, za jaką uznać można było rwego 
czasu wspaniało, azieło Grabbego; a nnd drob­
nymi subtelnościami mającemi sztuce naaać cha- 
isJcter oryginalności, można przejść do porząd­
ku dziennego. Słyszałem uwagę, że w Kreacji 
hrabiego don Juana, jaką dał Brydziński, nie 
zaznaczył się element niweczącej siły bohatera, 
jego element samczy — ab- nie sposób tego 
wymagać od artysty, skoro Don Juan Rittnera 
to tylko kabotyn i rac więcej Jest on tylko akto. 
re/n, który przejmuje się swą rolą, przyczem 
zdaje mu się, że jest bardzo sceptyczny, iro­
niczny, wzgardliwy w odniesieni i do otoczenia, 
a  co ważiiiejsze, że rozpiera go żyw toł, będący 
Uprawnieniem, podczas gdy jest w nim tylko 
poza.

Tak też pojął go Brydziński, artysta o za­
dziwiającej technice odtwórczej, obliczającej każ­
dy dźwięk glonu, każdy g*st i skurcz twarzy, 
by uplastycznić wzrokowo i słuchowo kreacyę 
i w ten sposób utrwalić ją  w móagu widza 
Wielki talent nic pozwalał artyście odihylić się 
n;gdy od linii koncepcyi; kreacya jego nie roz­
szczepia się nigdy, jest jednolitą projekcyą o 
zdecydowanych, a przytem najmisterniej wykoń­
czonych konturach. I na jedno m uarę zwrócić 
uwago:rodzaj talentu Brydzmskiego m a predy- 
lekcyę — o ile z dotychczasowych jego wystę;- 
pów mogliśmy skonstatować — do postaei, kio 
re chcą c£y są zmuszone występować w roli 
pólahtorów na widowni życia. Dlatego też m a­
ska jego ma len ruetrlko drobiazgowo przem y­
ślany, de i eiłnS* odczuty hm, w którym lek­
ceważenie, ironia, wzgarda odcinają sięi falując 
z wyrazistością bezprzykładną. Scena z Kry- 
ptym, w1 akcie II. była mistrzowskim skrótem

Traktatu Ryskiego, należy’ zaliczyć do jednej 
z czterech klas według tych zasad, które służy­
ły za podstawę dla oznuczema mnożnika doda­
tku drożyźnianego.

Art 2
Przy ■wymiarze pouatku od doi hodów z u- 

posażeri służbowych, emerytur i wynagrodzeń 
za najem ną procę (ust.. 6 a rk  3 ustawy), osią 
gmętych w roku 1920, jak również przy potrą­
ceniach na poczet podatku na dotyczący rok 
podatkowy należy wziąć w rachubę tego rodza­
ju dochody. do 40.000 mk. włącznie jako w sto­
sunku 6/10 części ich rzeczywistej wysokości.

Art 3.
.Wysokość potrącainych opłat i  o remi i (u- 

stęp 3 i 4 art. 10 usiawy) podwyższa się na 
rok podatkowy 1921 o 100 prc.

Art. 4.
Określone w art. 25," 26 I 28 ustawy gra­

nice dochodu uzasadniają zwyżki lub zmizld po­
datkowo podwyższa się z kwoty 12000 m l- do 
kwoty 24.000 mk., z kwoty 21.000 do fcwoty 
15.000 jcąkt x" z (kwoty 36.000 tak. ido kwoty 50.00U 
marek.

Art. 5'.
Kwoty' podatku przypadającego od uposa­

żeń służbowych osób, wymienionych w części 
drugiej zaanie pierwsze art. 75 ustawy) a  przez 
shmbodawcę potrącone w roku 1921, na zasa­
dzie art. 89 powołanej ustawy zalicz*, się w 
pełnej sumie, jako uiszczenie podatku również 
•ra podatek, wymierzony n a  (drugi rok podatkowy.

Art. 6.
Minister Skarbu może zarządzie zaniecha­

nie poboru podatku majątkowego na rok podat­
kowy 1921 w tym wypadku, w którym przypa­
dający podatek majątkowy wynosi mniej, mż 
105 mk.

Art. 7.
W ykonanie mniejszej ustawy powierza ‘się 

Ministrowi Skarbu.
Art. 8.

Ustawa mniejsza wchodzi 'w życie z dniem 
ogłoszenia i  [mocą obowiązującą od I-go stycznia 
1921 r.

—♦**—-

tego rodzaju gry; nie ustępuj'ą jej sceny uwo­
dzenia Zuzanny. Że talent Brydzińskiego po­
siada bogatą różnorodność przejawów, świad­
czy wspaniałe zakończenie aktu II., w którein 
tryumfalnym peanem, mającym mimo wszyst­
ko (akcent chorobliwości, właściwej takiemu czło­
wiekowi jak bohater Rittnera, 'śwręc: jeszcze 
jedno zwycięstwo.

P. Michnowskiej przypadła rola Zuzanny, 
którą artystka rozłam ała na dwie role: w pierw, 
szej była krzykliwą, impetyczną małżonką, w 
drugiej zalękłą gąską, zupełnom przećnt ień- 
s tw en  pani Zuzanny z aktu I. Nie powiem, żeby 
na tern catość kreacyi wyszła dobrze.

O debiutantce, p. Ronianówme, nie mogłem 
wyrobić sobie zdania: jak mi się zdaje, talent 
to jeszcze niepewny, potrzebujący oszlirowania. 
P. Rydzewski jako sekretarz, stworzył postać 
na wskroś charakterystyce ną, na  wskroś swoista, 
stojącą co do wyrazistości i jednolitości obuk 
kreacyi Hrabiego. "Zwłaszcza ów tłumik, l.tóry 
artysta położył na myślach, słowach, na ru­
chach nawet zauistnego „przyjaci jla" hrabiego, 
uzewnętrznił nam tę. postać w całej naturze.

Dostrajał sią do całości kontrastowym trak ­
towaniem gry p. Kasiński. Bvl trzeźwą, natural­
ną osobą wśród tego otoczenia, gdzie kobieta 
pada do nóg kochanka, błagając go o miłość, 
14-Ietn'a dziewczynka snuje się juk cień za 
przyszłym uwodzicielem, gdzie wschód słońca 
wywołuje histeryczne okrzyki zachwytu.

Teatr Mały spełnia, jak dotychczas, ku o- 
fgólnemu zauowoleniu swą misyą współpracy na 
równym poziomie z teatrem giownvm. Puhlicz 
ność wypełnia salę na wszystkich przedstawie­
niach; jeżeli początek nazwać można połową 
dzieła, to powiedzieć można, że akcya sanac ji 
teatru w pełnein już jest tempie.

A rtur
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A k n d e m ic k a  8.

Od dnia. 6 czerwca 
i w dni nastęsna Debry duch Kapał-' dramat z żyda górników w 

3 aktach. W głównej roli : 
HELENA RICHAMBO 

/•auto JfcGtl WŁASNY POdRZEB
pułna ham oru koraadya w 8 akt

H  a e * ja ż j? c ia  w o | s k o i » e .
Komisya wojskowa poświęciła już kilka po- 

Biodz<=ń na wysłuchanie sprawozdań Nadzwy­
czajnej Komisy i Rewizyjnej, której reterent 
przedstawił postom ponury obraz korupcyi, ła­
pownictwa i złodziejstwa.

Podajemy niektóre z  ciekawych spraw,
1) W swoim czasie wojskowość za  3 milio­

ny tnk. zakupiła 2 wagony mydła, kawy "1 cyn. 
kory i, ale wagony te w drodze z Chełma gdzieś 
zginęły, a  jak się później okazało, kolejowa 
dyrekeya w Równio w osobach kilku swoich 
funkcyona,ryuszv sprzedała te towary za  1 i (*6! 
ńuliona ednej z central handlowych.

2) lnż. Lenkiewicz zajmował się wywoże­
niem waluty polskiej za granicę — siedzi obec­
nie w Cytadeli. To znów panowie "Władysław 
Karami 1 Rybczyński zawiadowcy s łacyi Opoczno 
wpadli na branie łapówek za dostawę wagonów 
na towary. Albo w Gdańsku naprzykład funkf-

tyonaryusze kolejowa chodzili do kupców bro 
panując im wagony po 10U0 mk. Pewien major 
szmuglo wał w alutę za granicę.

W Lubelskim D. O. G. trzeba było z 61 < 
koni oddanych pod opiekę rotmistrzów Mihu- 
iiezja 'i W ilka — 300 sztuk zastrzelić, a i nowiem 
panowała wśród nich nosacizna, zaś lekarstwo 
„Mclinina“ wyrabiane przez Laborato, Min. 
Rolnictwa okazało się bardzo rozcieńczone wo­
dą, a  więc nie działało- Skarb poiiiósł miljo- 
nowe straty  z lego potwodu

Mi grudniu 1920 r. na s tac ji T rudy za ła  
dowano 189 koni wojskowych do "Warszawy, z 
których w czasie podróży „spaliło” sio 6 a  66 
padło z głodu, choć żywność dla mch była 
wydaną, 17 padło w W arszaw ie w szpitalu dla 
koni. Po wyładowaniu ich okazało się, że żyw­
ność dla kuni znikła gdzieś po drodze i t. d. 
J t. d.

Z życia kslejarzy w Si^iteławowie
29 maja, odbyło się w Stanisławowie w 

sali Kola miejscowego Z. Z. K., zgromadzenie 
kolejarzy, zwołane, celem wysłuchania sprawo­
zdania delegata Zarzq,du głównego Z. Z. K., 
kol Stążowskiego, o wyniku prac za rok 1920, 
onaz, omawiano sprawy orgai izacyjiie.

Kol. Stążowski nakreślił zgromadzonym o. 
grom pracy dokonanej przez Centralę, oraz orno. 
iw ił krytycznie, jakie jeszcze walki m uszą się 
stoczyć o jaśniejszą dolę kolejarzy.

Napiętnował P. Z. Iv„ który zamiast wspól- 
ner tu celowi pomagać idzie prze m c  własnym 
członkom z pośród klasy roboczej.

Po referacie, w dyskusyi zabierali głos tow. 
Ochmiau, Szałasny, DumonowsMi i Zdzański. We 
wiecu, brały udział spore rzesze kolejarskie.

Dając wyraz zaufaniu, jaki m ają zorgani­
zowani kolejarze przy Z. Z. K. do W W„ uchwa­
lono następującą rczolucyę:

Zebrań, na dniu 2y.’ maja 1921 r. w sali 
tćoła miejsc owego Z. Z. K., wyrażają pełne za­
ufanie W. IV. za  dotychczasową pracy i popieu 
rają  żądania krakowskiego wiecu z 16. maja 
fcj. t  a  to przyjęcia członków Z. Z wydalo­
nych przez strajk  lutowy, oraz zastanowienia 
śledztw dyscyplinarnych, poprawki do wniesio- 

/nej praginalyki, służbowej oraz statutu emery­
talnego etc. a  stojąc twardo przy d ilszy. h po­
stulatach przez W W. postawionych, domagają 
się jak najszybciej realizacyi tychże.

Zgromadzeniu przewodniczył i zagaił pre- 
zu6 Bogdanowicz, sekretaizow ał R.iynnch.

B g j g g | m B ^ E ^ ^ g g
1 * • ** ł>Sprawi/ partyjne

*  POSIEDZENIE k l u b u  r a d n y c h  p  p . 1S. 
odbęd/w się dziś (wtor=s) w lokalu Rynek 8 o 
{todz. 6‘30 wiecz. Ptocieważ śprąwy sq pilne i wa_ 
żae obecność wszystkich tow. radnych konieczna.,

*  RAjjA ROBOTNICZA P P. S. odbędzie posie­
dzenie wo wtorek. o goiz. 7 wiwz. w lokalu Ry­
nek 1. 8

-  000 -

3 ruchu rcbotniczeac.
§ POSIEDZENIE KOMISY! ZAWODOWEJ zapo- 

wied^iaue na dziś, (odbędzie się jutro, wfśrodę.
§ BACZNOŚĆ! PIEKARZE! Ze względu na przy­

gotowującą się waikę z majstrami piekarskimi — 
ranijajjuiiB Przemyśl! Nie dajcie się zwabić puzez pra-

c-atławoów iprz»(Ąw robotnikom, aby odradzić nsf 
kzą sprawy!

OifT nizacya roOotnf-ćw płck/^rsWeh 
2525—3 w Przemysłu.

§ TOWARZYSZE PiEnARSCY! Prowadzimy w 
Drohobyczu akcyę cennikową Omijajcie Drohobycz 
aż do ukończeń l i  Btrejku.

— oOo —

g m/mmmmmm

Do P- T. Właścicieli realnofci, 
Pracodawców i służbodawców

w e  L w o w i e .
Z dniem  9 czerwca b. r. wchodzi w 

życie ubezpieczenie służby domowej, do­
zorców, względnie dozorczyń dom ow w 
Kasie chorych m. Lwowa a to w myśl 
ustaw y o kasach chorych z 19 m aja 1920. 
W obec tego służbodaw cy i właściciele le- 
aluości pow inni na tychm iast zam eldow ać 
w Kasie chorych dozorców dom ów i służbę 
dom ow ą a to  na m eldunkach  k tórych  b la n ­
kiety są do nabycia w biurze Kasy ch»- 
rycli przy ul. Brajcrowskiej L. 8. Zarząd 
kasy  zw raca uv;agę stron interesow anych, 
że opn.cz pom ocy lekarskiej, leków i za­
siłku Kasa cborycJi ponosi w m yśl ustaw y 
koszta leczenia w szpitalach a ta  przez 
39 tygodni, a w iadom o powszechnie, że 
koszta szpitalnego leczenia są obecnie b a r­
dzo wysokie, Przypom ina się zarazem 
innym  pp. pracodaw com , o ile dotychczas 
nic zgłosili swego personalu , by to  uczy­
nili natychm iast, gdyż obow iązek ten wszedł 
w życie już z dniem  1 stycznia b. r. a to 
ze ścisłym  rygorem  ustawy.

Bliższych in iorm acyi otrzym ać m ożna 
w biurze Kasy chorych  B rajero^ska L. 8.

Za Zarząd Kasy chorych m. Lwowa:
0. Salamander Bolesław Lewicki

dyrektor. . prezes.
BsaaaBB— g ar

^  O G L  O S Z E H M .
r^AMIENIE Młlv NSKIE francuskie ora/, raturalne 

Walce, Kaspry oryginalne, Tu-t iny, Motury, po ce­
lach konkurencyjnych poleca , PILOT* Lwów,Batorego 4.

Q ł CIIÓWKA, BI cha pocynkowai.a do krycia dachów- 
*■* po cenach zniżanych poleca .Pilot* Lwów. Bato- 
ergo 4. 2411—

IFU PIE Z 4KŁAD fryzetski. Zgłoszenia listowne do 
■W Admimstracyi pod .Zagład fryzjerski"

MSJflEP”ARKA słupowa do 00"%, fabiyLa Defries do 
“ *  oddania „WEKTOR* Trzeciego Maja 21 28—y

■tPOWARZYSZ partyjny, akademik poszukuje mieszka­
nia, fc^kawe /.jtoszenia w Redak**i .Dziennika 

Ludowego- x

tDOLNĄ nakradaczuę i dziewczynę d„ nauki przyjmie 
■ Zal. ad art.-litograficzny Hegediis. Bourlarda 3.

J J O  SPRZEDANIA Ł kamienice przy ulicy Janowskiej 
a ,edna w okolicy Bema i  wolnemi mieszkaniami 

Bema 21 parter na prawo- od 2—4. 87—3

rtL A  PRZEDSIĘBIORSTW SPEDYCYjNYCh, !ub 
■* większych wariatów, v olne magazyny i stajnie z 
szerokim viazaem w pobliżu koleji do sprzedania, 
Wiadomość B- ma 21 parter na prawo od 2—4 Dopoł.

GATEk horyzontalny 1600 nriimetów sprzedadzą oka­
zyjnie ZaKłaay Techniczne Lwów, Łyczakowska 40.

92-3
HMBaPBMBBB ■' S

f f a t i l i weneryczne, skórne, zastarzałe — 
b ISŁUMCwIS a  |»ezy rn, m. dm .
F R I B O H ,  n l i c i a  W  A l o w *  XX. 
Wstrzykiwanie preparath Neo Salrarsawa tylk« pned- 
południem, - 72—26

Sptcjallstfe eLorab ikó iaycb  i renarycznyoh

s2r .  r B ł. P E T S R
19 —2 Sykatuska 17. orj. od 8—9 i ad 12—e.

J P O t l l  X 3 . Ó @ * !

rąx, pad, gin, oraz ntemttgj woni, unlsnle się

P o w r O c i ł e m  z z^granłcy f prowadzę nadal

H artow p y s K la fl R O W E R Ó W  
i Z i A b Z t U  d o  S Z l f & m
oraz wszelkich części składowych ao tychże i sprzedaję 
takowe po cenach fabrycznych. — Przy zamówieniem 

z prowincyi upraszam o zad 'tek. 
F Ó B U B

L w ó w ,  u l i c a  4 w ,  A n n y  7 , I I .  p l ę t f o .

pewnie uizez u ź y le  zi anego zpecya nego

p u d r u  ,,0^4A."VrjE “ 
W Y Ł Ą C Z N A '  S K Ł A D

Dom bandlowy S .  F E C E R & ,
LW ÓW . UL. SYKSTUSKA 7.

UWa CiA. We własnym interasie proszę uważ?ć 
na firmę i Nr. domu 7. Filii żadnycn nie mamy.

s p w y a !
fabrj'Ui GLEBA w W łocław ku, wyłączne za­
stępstwo we Lwowie m a H urtow nia d la kon- 
sumów, sp. z o. p b iu ro . Chorążezyzna 11 a. 
Sprzedaż ty lko hu rtow na . 240?

A
Wykonuje 
n a j ł a ni ei 
boprzcownia 
n. I. piętrze.

RYTOWNIK

ftl
LWÓW

Sykatuaka.
3 3 .

Zamów^n'* z prowmeyt «»VHteern1a o.ft^rotaie

b : i n o  _

P A S  H ż Oef dnia 7 CZSTWCa Romantyczny dra­
mat w 5 wielKich

P i r i l  Mlkolaacha. * W  ii  1 n a S tS O H O  -  a K ta c h  p .  t .  - Dziwa zaklętego losu.



„DZIENNIK LUDOWY*- Nr. 132
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b>a a a i t i a  » '

Wytwórnia malarsKa

Spółdzieln ia z o g i . od pow iedzia ln ością
W Y K O N U JE W SZ E L K IE  ROBOTY W  
ZAKRES M ALARSTW A W C H O D ZĄ C E: 
B U D O W L A N E ,  ORNAM ENTACYJNE, 
DEKORACYJNE, SZYLDY ORAZ L a - 
K IER N IC TW O  BUDOW LANE i GALAN- 
-> T E R Y JN E . -:-

Zamówieala ptfyjtauie się też na prowincyi. 

Wm w  piżiwtzjrziiae. — im SoDłsrentyjsz.
CENTRALA Z A M Ó W IE Ń :

L w ó w ,  K o t l a r s k a  1. 1 .

A
POLSKO-ANGIELSKIE MkWmiISAWOETISO-MiMSI J lW t t l i "

w e  L w o w i e  S t l o w u c k i & g o  CS.

F t o z k ł a d  j a z d y  a u t s b u s ó i y .

3 i l l u J  J o  a t s i r c a  r ł ^ s a s ę c :

Z 7L KRBR IU TtSlU EaO g
przez ni. Kubali, Bałoi ega, pl. M aryaeki, 
Legion j \v, Jagiellońską Mickiewicza i 

Szeptyckicn :
652, 822, » .  I I 80, 131? ( 11?), 1455 (215), 
17°? (&1), 18‘° (61?), 2U?2 (82*), 21? ' 19!*).

S L j t po drodze za p ad n iesiaa iem  ręk i. B ilet U praw nia do W zięcia pascun (OW
do 50 kg. — W biurze Ttwarzyjtwa uszna umawiać sa;a»ca«dy towarzyskie na wycieczki i tury

aiŁwi

Z PL- KRftKOESKiECiO:
przez pl. Gołuchowskn h, ul. Legionów 

i Jagiellońską.

612, 82!, 9«  11!?, 12?!, 13L6 l ! 5),

172* (52?), 18?? (64®.), 20°° y82?;. 21?? (052).

S f S I H f i l  I  na ubraaia męskie, sportowe, siaden- 
■ I  SI tHie, na spodnie, palta, tturtKi, zarzuttii,

L £ y ,  na płaszcze męskie i damsKie oraz Kosty- 
g l § | 8 § § §  urn/ dia Pań. PodszewK: pod ubrania 
I#  f i l i  A 1 j paha.Towary doborowe. Ceny fabryczne. 

Polecają w wielttim wyborze R&L5KI ^  6RGCH0ŁSH! 
7abryczuy sksza suhna Łasina, tfwl nskJsjji l (aspr ecjw atijj)
P l P i r i K l i *  biodawki i skórę zgrubiałą na po- ICI f l l M p i  “ 
1 1 ' j f i i i N  deszwach bezpowrotnie i bez bólu *—A fliU L .

“  ~ usuwa 1737—00 j
wyr. F arm ac I abor.' „AP. KOH/ALSItl* w W-irszawie Miodowa I.

Sprsscdają w szy n tk ie  aptek.! i niełady a p te c z n a .

iurtown i sprzedaż: Przedstawicielstwo nt Lwów i Wschodnią MałopoisKę fir.T.c 
,0 'J B O I tf^  — hurtownia materyałów aptecznych Lwów. Kołłątaja 8

iiwcIeUikrtawo do nabvria P. M/KOIASCH i Ska i Apt Związk, Wylw. Handl. Fartn

♦WiT* ‘W *»

MASZYNY BO PISANIA

M E R C E D E S ”
d o c t a r o i

<1

GENERALNE ZASTĘPSTWO  
DLA MAŁOPOLSKI

. I I I I G
L w ó m ,  P o c l l c w a k i e g o  8 / 1 1 . 

TTeiefon N r. +1 3 .

o na  Uwów -

HF.NStYH MELLER, pl SmoiKi I.

!

mii stiiiwisit, a s s -r a s s
i ręczne sieczkarnie; nfłyiiki do czyszcze­
nia zboża, oraz wszelkiego rodzaiu ma­
szyny rolnicze polec., — — — ----------
Lwów, Poaiewskisjo & II. — Telefta Nr. 413.

U  V L 2 ; K O  , 0  ■ D Y H C L . l f a O I  !

Bp rtonr-peaEftł od Mk,17,000 na składnie
3*® {2a ^  y h _ ! 3 5 ”  oryginalne ,'PU CH A", 

,PI<EMiLRA‘, „WAFFENk D‘. „Kui>MU5“, także uży­
wane w dobrym stanie — Płaszcze od Mk 1400. węże 
od Mk 000.— Wielki zapas płaszczów i wężów z gumy 
czet wonej. — Pomny, rękojeSue, dzwonki i wszelkie 
pizybory do rowerów. — Guma do wózków dziecinnych, 
wszystko w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych
■ ■ ■-■■■■   poleca tylko —-

JAKCB ROSEMAN, iwćw. ii ókâ atltka 26.
Kucnie st re 1 połam ane płyty gram ofonow e, płaci 

po Mk 40. W łasny warstal reparacyjny.

ŁaCs , H
1 S

fegk

Q  m l i i

PRAW DCTW E
?op».OB»»lPg<i.

n rPCAV1 C7SfllKETrt3E 
O  $ & * ę 2 E £ Z K f l C E 3

£ TOTKI BlKUdlCZSti

2  W  3 1 1

t a s S Ł i s s  szfiSELK a-t

F a S ry k a :, L w ó w  S a k r a s e a t e k  16.

świeże L ' o w ,  & 2 S ' i  | t n .  
poleca handęl delikatesów i wia

JT025E3^^a. M U B I Ł A
Lwów, Batorego 32

Lw o w ska  SzKoia Stenografii
Lektora Uniwersytetu Cr* SU w i e u  ; rozpoczyna 11. 
fcłnja 30-to godzinny Kur* *te«scg i ii pola Łaj. -
Wpisy: Szkoła Mickiewicza, ul kutowskiego 15 albo 

pl. Smotki 5/11

Przyślij 500 (pięćset) crarek w 
liście, lub pourni, 8wa;& przyja­
ciela w Ameryce, aby nadawał 1 60 
doi. na Największa Humarystyczn# 

Pismo pod nazwą.

„ F I C J Ł A B * 41
(wychodzi stale o 16-tu stronicach na najlepszym 
papierze). Wytnij to ogłoszenie i wyślij wraz z ra- 

leźnością na adrer: 2316—
FIGLARZ FU3L COMPANY 1449 W. Division

lilio o. C hicago III. U. S . A.

sLf | U  ' A j  n v  :: Pasaż M łkolascbi.
l Y l l l ^ U  i . L J A  2-tniau* programu dw razy 

w tygod.: we wtorki i matki

Ort dziś ) w  dni nastęi)n&
Drami kr>mituloy w 4-cń akiach p. t.

Tajsmoiczy gość
P o n a d t o  Y Y E S O Ł A  K 031L D Y A .

h m masa aaaBŁMSSBaBBBBBBP

codziennie świeżo pa­
loną zapoinocą gorą­
cego powietrza poleca

handbl herbaty I kawy 1404

E d i c i i n i i l u  l ^ i e d l a
we Lwewia, nl. Ratowsklego 3

aaczol recLafcL : redaJct, odpowiedzialny: JAN SZCZYREK. — „DRUKARNIAGAZETOWA" Artura Goldmana wu Lwowie, Sykstuska 19.


